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			Obecnie, dwudziestego trzeciego grudnia

			– „Jego potężny penis falował między moimi piersiami, a jaskinia rozkoszy ociekała wilgocią i podnieceniem. Drżałam, patrząc na cudowne ciało przypierające mnie do muru”. O borze szumiący, tego się nie da czytać! –  wrzasnęłam na całe studio. –  Miron, zamorduje cię, serio. Dlaczego to ja muszę nagrywać ten chłam? Za jakie grzechy? –  jęknęłam przeciągle i uderzyłam czołem o pulpit, na którym znajdował się skrypt.

			– Ponieważ jesteś jedną z najlepszych lektorek w kraju, na pewno najlepszą w firmie i, co najważniejsze, prezes Wysocki tak zdecydował – spokojnie odpowiedział mój przełożony i jednocześnie najlepszy przyjaciel.

			No tak, prezes Wysocki, bóg świata wydawniczego, guru redaktorów i niespełnione marzenie pisarzy. Byłam przekonana, że Antoni Wysocki zrobił to specjalnie. Z pełną premedytacją skazał mnie na tortury, wybierając właśnie mnie do nagrania audiobooka najnowszego dzieła Pameli Głowackiej, początkującej pisareczki erotyków, a prywatnie najnowszej zdobyczy prezesa.

			Załamana zamknęłam oczy i głośno westchnęłam.

			– Zojka, wiem, że ten tekst jest żenujący. Ja naprawdę wszystko rozumiem, ale sama wiesz, jak jest. Dupa prezesa napisała…

			– Chyba chciałeś powiedzieć wysrała –  przerwałam wkurzona. –– To zbrodnia kazać komukolwiek to czytać! Ludziom uszy odpadną, Miron, to jest straaaszne!

			– Zojka, uspokój się. – Miron próbował mnie opanować, samemu nieudolnie walcząc z uśmiechem, który wkradał się na jego twarz. – Ściany mają uszy, a ty bardzo potrzebujesz tych pieniędzy. Słyszysz? I potrzebujesz tej pracy. Zoja… Dasz radę, no kto, jak nie ty? – Mój przyjaciel mrugnął do mnie porozumiewawczo i wyszczerzył bielutkie zęby w chłopięcym uśmiechu.

			Kiwnęłam głową zrezygnowana. Miron miał rację, moje zadłużenie nie pozwalało mi na przebieranie w ofertach, a to „wiekopomne dzieło”, aspirujące do miana najgorętszego erotyku wszech czasów, napisane przez nową zabaweczkę prezesa, miało jedną niepodważalną zaletę –  jedynie sto dwadzieścia stron. Może jak odpowiednio zacisnę zęby, to jakoś przebrnę przez tę falę penisów, fallusów i innych gorących pali, które bohaterka tego szmatławca tak radośnie przytula.

			Wzięłam głęboki wdech i doczytałam rozdział do końca, dając z siebie wszystko. Tak niewiele zostało do końca. Byłam profesjonalistką, więc tak też musiałam się zachować. Nie miało znaczenia, czy czytam ulotkę leku na przeczyszczenie czy erotyk klasy B. Mój aksamitny głos niósł w eter każdą sylabę, każde słowo. A jeśli wierzyć Mironowi, potrafiłam hipnotyzować słuchacza nawet najgłupszym tekstem.

			To była niesamowita ulga, gdy mogłam w końcu zdjąć słuchawki i wyjść ze studia. Marzyłam, żeby wymknąć się niezauważona z biura i jak najszybciej znaleźć w swoim mieszkaniu. Narzuciłam na siebie żółtą puchową kurtkę, nie zawracając sobie głowy zapinaniem jej kolorowych guzików. Naciągnęłam czapkę mocno na czoło, chwyciłam torebkę i wcisnęłam ją pod pachę. Głęboki oddech i mogłam spokojnie opuścić pomieszczenie socjalne, które było jednocześnie naszą szatnią. Wciąż nie mogłam wyjść z szoku, że tak wielka, szanująca się firma nie ma oddzielnego pomieszczenia na szatnię i na socjal. Nie mieściło mi się to po prostu w głowie. Otworzyłam energicznie drzwi i wpadłam wprost na plecy naszego Prezesa.

			– O kurwa – zaklęłam pod nosem. Naprawdę miałam dziś potwornego pecha. –  Przepraszam – mruknęłam niewyraźnie i chciałam wyminąć tę rozgadaną grupkę, która okupowała korytarz, ale głos Mirona skutecznie mnie zatrzymał.

			– Zoju, zaczekaj, proszę –  powiedział, obdarzając mnie przy tym przepraszającym uśmiechem – pan prezes i pani Głowacka chcą z tobą zamienić słówko.

			Znów się uśmiechnął, ale tym razem 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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